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O p o l i f o n i i .

pń-rwszym tysiącu lat e ry  chrześciańskicj m uzyka wogóle 
n ‘e zna^a harmonii. Melodym w szelka  była tylko unisono-a i /^ I a  D -  ŁtiŁiŁi i i c u  111U 11U . t i  »y VJJ  i t l  U IllO U H W

, wą. A ja k  dziś trudno  sobie w yobrazić  m uzykę bez p o d ­
s taw y  harmonicznej tak  daw niej dzisiejsza muzy^ka bydaby 
chaosem niezrozumianynn.

P iękność dźw ięków  i całą ich przy jem ność odczuw am y przez 
harmonię. H arm on ia  je s t  to połączenie razem  kilku odrębnych , n ie­
jed nakow ych  dźwdęków. I jeżeli te dźwięki, w u tw orze  np. cztero­
głosowym, tw orzą  w każdym  głosie melodyrę oddzielną będzie to 
m uzyką polifoniczną, polifonią. Jeżeli  zaś głosy niższe tow arzyszą 
melodyi p ierw szego  głosu będzife1 to m uzyką harmoniczną. Dawniej 
w szystk ie  głosy i ins trum en ta  dźw ięcza ły  tylko unisono. P rzew ró t  
nas tąp i1 przez  w p ro w ad zen ie  o rganu  *).

O rgan  by 1 używ anym  przez G rek ó w  od dosyć daw na. W  k o ­
ściele w szakże poczęto go użyrwać dosyć późno, i tylko jako w zm oc­
nienie melodyd śp iew u w  unisonie lub w oktaw ie . Być może, że 
organy' same na p rzem ian  z glosami ludzkimi wydconywały śpiew, 
a raczej naśladow ały  go w  umsonie, oktaw ie, w kwincie albo

*) Ambros, 1. I |5J  489 wspomina, >że organy były już  znane w  II wieku  
przed Chrystusem. Płaskorzeźby na Obelisku, wzniesionym za Teodozyusza W .  
w Konstant\nopolu, pokazują org-finy pneumatyczne O 15 piszczalk -ich, 2 miechach  
ze skóry słoniowej i 12 miechach kowaiskich „w celu naśladowania grzmotu". 
Kraus, Realencyklopedie. Zaprow adzenie organów do użytku w koSciele p rzy­
pada na wieki średnie. W  okresie trzecim, w którym wspominać bądziemy
0 muzyce instrumentalnej, powiemy nieco obszerniej o nrganif, o jego użyciu
1 budowie.
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w  kw arcie .  To, co o rgany  w y k o n y w a ły  mogło być pow tórzone 
przez glosy ludzkie. Być może, że do głównej melodyi chorałowej 
d odaw ano  tąż sam ą w kw incie  lub w kwarcie ' i tego rodzaju  śpiew 
nazyw ano  organati, glosy p row adzące  śp iew  lacrn orgaualcs, sposób 
zaś w y k o n y w an ia  urganim rc.

Jest  to najdaw nie jsza  politoma.
Kto p ierw szy  w prow adził  do g-łównej melodyi dolną kw in tę  

i górną  k w a r tę — nie wiadom o. H ukba ld  *)-, k tó ry  podał teore tyczne 
p raw id ła  dla organa  zastał już tego rodzaju  śp iew  polifoniczny. 
P raw d o p o d o b n em  jest, że to wynikło z b ard zo  prostej i natura lnej 
przyczyny. Głosyr męskie, śpiew ając m elodyęr wykonywały ją 
o o k taw ę  mżej niż glosy chłopięce, które* jednocześn ie , tow arzysząc 
śp iew ow i chóralnem u, wyrbierały nieraz d o g o d n a jsz y  dla siebie in te r ­
wał kwinty-.

G uido z A rezzo  złagodził tw ard e  brzmienie kw in t i k w art  
równołegłvcli. W p ro w ad z i ł  sekundy7 i tercy^e jako  nutyT przejściowe. 
S posób  G uidona  przy ję ła  pap ieska  szkoła, k tó ra  w szakże (organum) 
używ ała  z os trożnośc ią  i tylko* gdzieniegdzie. Nie częste użycie o rg a ­
num dodaw ało  śpiewow i w icłe efektu. K w artę  tw ard ą  zamieniono 
nas tępn ie  tercy7ą. T y m  sposobem  do chorału gregorymnskiego 
w Rzymiie wkradły7 się początki polifonn.

N astępcy  ,Guidoną,| z A rezzo  dalej prow adzili  rozpoczęte przez 
niego dzieło polifonii Pierwszymi krokiem  naprzód był sposób śp ie ­
w ania f a n x  bourdon (falso bordone). Ś p iew  ten polegał na tern, że 
do melodyi głównej d odaw ano  dolną  k w a r tę  lub sekstę; a że głos 
wtórujący7 w kw arcie  lub sekście  nie był dla całego śp iew u pods taw ą  
basis, basem — vox fin id a im  ntalis nazy7w ano  go przeto  basem  n iew łaś­
ciwymi, fałszywym **). Z F rancyi,  gdzię w A vignonie stałą  mia) 
siedzibę,, p rzeniesiono go z dw orem  papieskim  do Rzyunu.

D rugim  pow odem  do pos tępu  polifonii było w prow adzen ie  głosu 
zw anego  dincantas. Głos, k tó ry  zaw sze n iezm ienioną śp iew ał me- 
Iodyę gregorytańską nazyw ał się tenorem , głos zaś wyższy7, śp iew a­
jący7 w  przeciwnymi k ie ru n k u  głosu tenorow ego  nazyw ał się discmitia. 
D iscantus  dla tego, bo jak b y  um yślnie  wtedy podnosił aę  do góiy, 
gdy  teno r  szedł na  dół i przeciwnie.

Najniższy7 głos zw ano  basem, basis, fundam entum , bo był p o d ­
s taw ą  całej harmonii akordu . C zw arty  głos p rzezw ano  altem, bo on

*) Gerbcrt. De Scriptonbus t. I, p. 165; Ambros, t. II, p. J22.
**) Podług inni cli nazwa fau .y  bourdon pt/chodzi ztąd, że podobne śpiewanie  

miało coś w sobie d l i  ucha nieprzyjemnego „(p ia  tetrum reddit simum", dla tego 
też z włoskiego bordone, OZnacżćilo brzgfeŁenic owada. Thnlhofer, p. 557.
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miał tw orzyć ok taw ę głosu basow ego, vocan altom  w  s to sunku  do 
basu. Sp isyw anie  razem czterech głosów i s taw ianie  nut}’ pod nutą, 
a  gdy  znane już byty  nut}' k ropkow ane, p unk tu  jednego  pod drugim, 
zw ało się kon trapunk tem . C oulrapuiidus est cauhts per positionem  
n nm s  gprab toufra  ulńcmi pim claiim  effcdits. (Tinctoris).

K o n trap u n k t  jes t  ow ą sztuką, co podnosi i rozwesela  serca 
w iernych  w  kościele. W szy s tk ie  k o m p o zy c je  'XIV, XV, XVI wieku, 
aż do pow ażnej k o m p o zy c j i  O rlanda ,  do barw n y ch  i bogatych 
wydźwięki chórów  anielskich C iovanniego  Gabrieli, i do łagodnie 
brzmiących śpiewów" Palestr} ny, op iera ły  się na kontrapunkcie .

Gzem je s t  właściw ie k o n trap u n k t?  odpowiedzieć niełatwo; 
po trzeba bow iem  do tego uprzedniego  w ykszta łcen ia  m uzycznego 
i w  czytającym i w  wyjaśniającym. Z adaniem  przytem  historyi m u­
zyki kościelnej nie może być teo rya  muzylu Z adan iu  sw em u zadość- 
czynimy, gdy  dodamy, że do rozw oju  ko n trap u n k tu  po trzeba  było 
bardzo wiele użyć czasu. K o n trap u n k t  rozwinął się z głosu discanfit.s. 
Sam  discantus p ierw otny  już to by 1 k o n trap u n k t  podług  dzisiejszych 
zasad urabiany.

Ś p iew ak  w yćw iczony  daw ał dow ody  swej dzielności m uzy­
kalnej, jeżeli do  głosu tenorow ego, cantus J in u u s, albo dla tego, że 
był zaw sze jednaki,  p ro s ty  —  canhtlJ phm us, im prow izow ał melodyę 
drugą, co stanow ił kon trapunk t .  Lecz te zdolności śp iew acze nie 
p rzysporzy ły  nic s tałego dla sztuki. Po wielu dopiero poszu k iw a­
niach i p róbach  doszli w XIV w. do new nych pod tym względem 
rezultatów , co stanowić poczęło nową J f r ę  w  historyi muzyki k o ­
ścielnej.

Istota k o n trap u n k tu  zależy na  tern, że g łów na m elodya p o w ta ­
rzaną, naś ladow aną  jes t  rozmaitymi tonam i i w  rozmaitym czasie 
przez inne głosy.

T o  naśladow anie  melodyi głosu g łow nego  przez inne było tego 
rodzaju, że główniejsze, p iękniejsze m otyw y  by ły  pow tarzane ,  w y jaś ­
niane, lepiej opracow yw ane,  albo; że m otyw  kró tszy  pow tarzano  
w  różnych  tonacyach, formach, glosach i czasach; tak, jak się zw y ­
kło obchodzić z tem atem  rozmyślania. Całość s taw ała  się podług 
praw ideł sztuki dziełem pięknem , z czego pow sta ła  harmonia. H a r ­
monia *) w ięc w  kon trapunkc ie  nie jest przyczyną, celem, lecz s k u t ­
kiem i p ros tem  następstw em  zgodnie brzm iących dźw ięków .

*) Iłzis  wpierw uczą zajad hannonii, a polem dopiero przechodzą do kon­
trapunktu. Kontrapunkt jest matką Harmonii Hcrrmtmia jako nauka jest wytwo­
rem nowszych czasów.
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S ztu k a  k o n trap u n k tu  została, podług  Coussauiiakt rn *), p o su ­
niętą naprzód  przez F rancuzów  Paryż był długi czas ko lebką  w sze l­
kiej nauki, tam byli m istrzami najwięksi uczeni, k tó rych  nie brakło  
i na  polu  muzyki. Później przeszła  palm a p ie rw szeń s tw a  do N-(d\ r- 
lat ulczy ków, k tó rzy  przez dwieście lat w yw ierali  wpływ wielki na 
sztuki piękne, więc i na m uzykę.

Nie podobna  pom inąć tej okoliczności, że Papieże w tym czasie 
wrócili z całym sw ym  dw orem  z A vignffro  do Rzymu. U tw orzona 
kape la  av ignońska połączyła się z rzym ską  i ciągłą pracą d o p ro w a­
dziły7 m uzykę do wielkiej doskonałości, Do nieostatn ich pow odów  
rozwoju polifonii zaliczyć należy zapew nienie  szkole rzyunskiej nalc 
żytyeh środków  utrzym ania  i połączenie w szystkich prądów m uzycz­
nych  w Mieście W iecznem . H iszpanie / '  F rancuzi, N iderlandc/.ve, 

^pieszą, by7 na o l ta r /u  księcia Apostołów7 zlożyać swoje zdobycze 
muzy7czne, k tóre  następnie , w rażliw y na piękno wszelkie, umysł 
w iocha przy7sw7api je  sobie i wytwaarza n iebiańskie dźwięki w7 d u s .y  
Palestryny .

N azw iska m istrzów  i w p ły w  polifonii na śp iew  g rego iyańsk i 
będzie to przedm iotem  dalszych naszych wyjaśnień.

N A U K A  Ś P I E W U .
 —r M W  -

Kwarty.

C zw arty  dźwięk, nas tępu jący  dyatonicznie: do góry lub na doi, 
od tonu poprzedm o wziętego, zowie się kw artą .  K w arta  do w yśpie­
w ania  głosem jest  tak łatwą, ,że pom iędzy interwalam i wszystkimi 
k tó re  t rzeba głosem w ybrać, n i e  przedstaw ia  wiele trudności. Glos

■'■'zony, ucho m uzykalne jes t  zaw sze go tow e interw al kwarty7 
^anim  podamy7 ćwiczenia nutow e, rzeczą będzie praktymzną 

Kształceniu głosu.

mogą pojąć procesu  w ydobyw an ia  głosu, 
'he jscu  poda jem y  nauczycielowi spo- 

' -wego w ładan ia  głosem.
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Uo w ydania głosu po trzebna  je s t  w iadom ość pobieżna organizmu 
ludzkiego. P rz jT ząd  do śp iew u sk łada isfie: z  płuc, gardłu, h r tm i i jama  
ustnej. Dźwiqk głosowy w y tw arza  się W krtani, w  ustacli zaś o tw a r­
tych nabiera dźwięku. P łuca w ydzie la ją  p o t rR b n y  p rąd  powietrza, 
k tó re  w krtani atakuje  struny, zkąd pow staje  dźwięk. P rąd  pow ietrza  
powinien być zawsze jed n ak o w y  przy śp iew aniu  rozmaitych dźw ię­
ków, dla tego też gardło  nie pow inno zmieniać położenia swego.

I
Silniejszy lub słabszy prąd pow ietrza  po trzebny  jes t  dopiero 

w tedy , k iedy silniejsze (forte) dub slalTsze (piano) śp iew am y dźwięki. 
S tru n y  głosow e są bardzo elastyczne; p rąd  pow ietrza  w p ro w ad za  je 
w ruch i dźwięczą wyżej lub niżej, stosowmie -do tego, czy niniejsze 
lub wueksze je s t  ich naprężenie . Naprężenie to w'szakż"e^ dochodzi do 
pew nej wysokości dźw ięków  i dla tego inna jes t  skala  głosu baso ­
wego, inna zaś tenorow ego; wyżej śp iewać zw ykł sopran, niższe zato 
dźwięki p rzypadają  altowi. D oszedłszy do pewnej; wysokości p rąd  
pow ietrza  nie wprowradza w ruch  strun głosowych, lecz tylko ze ­
w nę trzne  ich brzegi, z czego pow staje  tak zw any  głos falsetów'}:,.albo 
głos z głowy, k tó ry  m ożna w y dobyć  przy najsłabszym prądzie po ­
wietrza. Najważniejszą czynność w całym procesie śp iew ania  od g ry ­
w ają m uskuły  gardlane, k tó re  p rzy  słabym prądzie powuetrza silnie 
sie naprężają, przeciw nie zaś są usposobione, gdy  silny następuję prąd  
powuetrza. Na ćwiczeniu tych m uskułów  wiele śpiewurkowu zależeć 
powinno. Z tego pow odu  śp iew anie  p rzy  słabym  prądzie powuetrza 
jes t  najlepszem; zagłośne— (krzyk) jes t  szkodliwmm. Działanie płuc jes t  
po trzebne  p rzy  zmianie dźw ięku  z piano na forte lub odwrotnie , przy  
deklam acyi i w ykonan iu  śp iew u z czuciem.

P rzy s tąp m y  do ćwiczeń w  kw artach . In terw ale  k w a rty  bedą: 
c— f, d — g, e— a, f -h, g— c, a d, h — e, albo odwrotnie: e— h, d— a 
i t. d. K w arta  zawuera dica cale tony i jeden półton, np. c -  f; i taka 
k w arta  nazyw a sie czysta kwarto. K w arta  f— h zawuera trzy  całe tony 
i jes t  kwartą zwi-ększońą —  trytonem *).

Ć w i c z e n i a .

Uwaga.  N aprzód  śpiew ać, nazyw ając  nuty  pod ług  liter, następnie 

podłożyć należ} pod nut} samogłoski. R ytm  z zamienić na  uUa 

hreuc.

*) In te rw a lu  k w ar ty  zwiększonej nie sp o ty k a  sie w śpiewie liturgicznym.
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me ni po t,u la  be.
(C . U. 11.).

U T E M T T O A  1 KRYTYKA.
 ❖ ❖ -------

G. Zoller. Op. 3f». ra n g ę  lingua.
W miejscowościach, g d z ie ‘się- odbywaj;; b łogosław ieństw a N&jsw. Sn 

kram enlom , różaniec, z wystawieniem tegoż aSf, Sakr., dziesięć Punge lingua  
mogli być bardzo przydatne. Są to melodye ła tw e, przyjemne, ulozoae 
na  dwa głosy rów ne z organom. Cena part.  2 m j  2 glosy 20 ten. W y­
dawcą jest  Śchwann. Dusseldorf.

P. Meurers. Op. 1. 3Fissa in han. -S. OaeeUiae.
Msza piękna, do w ykonania  której wszakże trzeba bardzo dobrych, 

z wysokimi głosami tenorów;, często bowiem melodya sięga aż do g, nad
I
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pin to linią. Pow tarza jące  sio sola w kwartecie w ymagąja dźw iganych  
gJosów. Cena parlycyi 2 m.PftB (en., kom plet głosów 80 fenigów. Wy- 
daw cą jest  Sehw ann w Dusseldorfie. Kom])ozycya je s t  z organem, na 
cztery glosy męskim

J. Meuerer. Op. 8. M m sa w  łurn. 'Bcutoe M arinę l irghńs.

M iżu pisana jest na Irzy rów ne męskie glosy, z akom paniam entem  
organu. N ietrudna i n iew \soka. Nie nadaje  się wszakże dla chórów  po ­
czątkujących. Pena parlycyi 2 m., glos każdy po 20 ten. W ydaw cą 
jest  Sehwann. Dusseldorf.

W. Schóllgen. Op. 7. Kompletu.

Nadchodzi Wielki post. w którym we wszystkie święta, oprócz nie­
dziel, • odpraw ia  sję po południu (komplet*) C tm p M o riim . Wielką przy­
sługę uczyniła księgarnia nak ładow a Schwannn, wydając w całości, w r iz 
z anty fonami czterema: A /m a R e(hm ptorh, Ave Jiot/imc, llcg ina  Cant i, 
Salve Regina, wszystkie psalmy, należ.ice do tej i.zęści Brewiarza.

Ponieważ antwfona M iserere wymaga ósmego psalm owego tonu, by 
nie nużyć jednostajnością, każdy ze czterech psalm ów posiada właściwą 
mclodyę swoję, i co więcej, każdy psalm kilka razy zmienia sposób me- 
lodyi futsobordonowej.

Rzecz cała ułożoną jes t  na  chór mieszany, czterogłosowy. Te kom- 
pozycyą polecamy Czytelnikom „Śp. K .“ . Cena par t .  2 rti.; cztery glosy 
hU f. W ydaw cą  jes t  S rhw aim  w Dusseldorfie.

PRZEWODNIK W WYBORZE D Z Itł MUZYKI KOŚCIELNEJ.

Msze na cztery  głosy mieszane: Sopran, Alt, Tenor i Bas, średniej trudności.

321. Loehle, A. M i sa fę ltm n is  in hon. S. August',ni.
Kompozycya ta nie należy do najlepszych. Brak jej ruchu 
rytmicznego. Wszakże p rzy jem niers ię  jej s iucha przy dobrem 
wykonaniu. Cena pa r t .  1 m.; g-t. 60 fon. W jd .  Fr. Pustot. 
Regensburg.

322. Maior, A. Op. 21. '„'Aee MarUltt.

Msza p iękna pod każdym względem. Szczególniej wrażenie 
przyjemne czyni reśurrectioncni m ortuom m . Credo ma miejsca 
Onisono wraz ze czterogłosów orni wrstawdeami. Cena part.  1 ni. 
$0 fenśj* t gil. 25 fen. Wyd. Paw ełek Regensburg, Organ.
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423'. Marx, Al. 0}). 10. M iśiu  in  hon:’'S'. Jlonrici.

Msza la kilka zawiera miejsc, klóre ja wyróżniaj;) od iiur,eh.
Hcnediotna je s t  z organem; w  wielu niiejs.caeli słychać ' l.ylkO
trzygłosowy chór męski. Cena parl .  1 m. 2$ fon.; gl. 2.> len.
Wyd. Paw ełek . Regensburg.

324. Maupai, Iv. Minsa m  hon. J>. M ariae V.

Msza przyjemna; posiada  tylko nieco w a d l iw a d e k la m a c y ę ,  
która' umiejętny dyrygent lalwo usunąć może. Cena parl .  1 iu.; 
4 gl. 25 fen. Wyd. Pawełek. Regensburg.

S25. Mettenleiler, ,B. Afiśsa in  hon. fi. H cm urdi.

Msza bardzo dobra jak i wszystkie p race7 tego autora. .Może 
nieco za m onotonne wydać się możo Credo, zbyt cze.stemi nni- 
ąjntffrri, które, w .czterogłosowej harmonii, razić n o g ą .  (kuta 
par t .  2 m. (tOpiem; 4 gl 90 len. Wyd. J. Kósel. KemiiUnt. 
Organ ad libilum.

R O Z M A I T O Ś C I .
 $.<3--------

Kościelno-muzyczne wrażenia  z podróży. (Berlin, Lip*k, Drezno).

(Chuj ( h h w i
y  -j 6

80-go czerwca rano  o p u szezan j^ ro zn ań  i o godzinie. 2-ej po po łu ­
dniu staję tv Berlinie. 2-go lipea /w  niedzielę jestem  na  sumie w kościele 
św. Jadwigi. M lok zewnętrzny świ dyni, znajdującej1 się w najpiękniej­
szej okolicy miasta, obok uniwersytetu, teatru , muzeów i pałaców  — 
wbić się mh$i w pamięć każdego, kio chociaż czas krótki spędził w U.;r- 
.imff 'Ćmach ten, naśladujący w ogólnyęh zarysach Panteon Rzymski, 
zbudowany w latach 1744— 74, a olbrzymia, miedzią pokryła  kopula, 
wzniesiona w róku 1887. W ew m drz  —wielki ołtarz mieści się w niszy, 
inne przystaw iane do olbrzymich okien z pieknemi m alowidłami na  s/kle' 
św. Jadwiga, św. Bonifacy, św. Jozef,. ISf. Serce Jezusa i inne. Na ławkach 
tabliczki z imionam osób, do 'który,di należą, miejsca.

'Wychodzi suma. Asporgeś'4  cala  msza w ykonane były a capella, 
odpowiedzi z organem; śpiewano mszę Ja sp e rsa  Migsa llrevi»; iuLroil 
i kom unia— chorał, g raduai —  „Ffelix e#1saera \  irgo“ n a  4 glosy, offerto- 
riuin— Beata  es \"irgo także 4-glosowe — Diebobia. W ykonanie od po­
czątku do końca mislrzowskie, cieniowanie wyborne, tekst zrozumiany do­
skonale, glosy ustawione znakomicie; Benedictus czyni wrażenie nieziem­
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skie. Dyrygentem togo .chóru  jest pan 11. Wiicker, królewski dyrektor 
muzyczny. Bliższa z nim znajomość przekonała  mnie, iż duszą cala ji-sl 
oddany muzyce kościelnej. R eper tua r  chóru stanowią: Palestryna , 1 l.dlcr, 
Vittória, Viadana, Wilt, Mitletfśr, Mellenleiter, C. Thiel i inni; niedawno 
wykonywano najnowszą 'mszę ks. M ille re ra ,—  llerz-.lezu \h  sse. W wię­
ksze uroczystości w nabożeństw ie przyjmuje udział orkiestra z opery ce­
sarskiej. Oprócz kościoła św. Jadwigi Berlin posiada jeszcze 8 większych 
świątyń katolickich i 15 mniejszych, w łącza jąc"  i kaplice. Piękne chory 
posiadają kościoły: św. P aw ia  (ukończony w roku 189B), gdzie uprawiany 
jes t  przeważnie choiuł, św. P iusa , św. Bonifacego (tu ściśle zachowuj.-}, 
się przepisy kościelne, dyrygentem jes t  p. Buning); niezłe są młode je s z ­
cze chóry przy kościołach św. Mateusza (ukonC.z. w r. 1894) i Sercu Je­
zusowego (ukoncz. w r. 1897). Ale najznakomitszym jes t  chór przy koś­
ciele św. feebastyana, gdzie dyrygentem jest  znany kom pozytor p. 0. 
Thiel, byiy poprzednik p an a  Buninga w kościele św Bomlacego. On 
pierwszy rozpoczął w Berlinie reformę muzyki kościelnej; dziś m a  wielu 
naśladowców i uczniów nieiylko w Berlinie, ale i w Niemczech i na  
Szlązku. Chór św. S eb as t ian a* sk ład a  się z chłopców i mężczyzn, a r e ­
pe r tu a r  jego stanowią 4, 0 i 8-glosowe kompozycye mistrzów kościelnych; 
niedawno wykonywano tam  l l issa  Patriarcluilis Perosiego, k tó ra  jednak 
chłodno była  przyjętą. Dzhuialność swą p. Thiel rozpoczął w tlórnym 
.Szlązku, w malej wiosce, gdzie utworzy! chór z ludzi prostych i nudo 
muzykalnych. Ten cln.r z program em , złożonym z u tw orów  klasycznych, 
w krótkim czasie zasłynął w całej okolicy i do dziś dnia cieszy się 
z dawnej opinii. Następnie, dotąd prawie nieznany organista wiejski, 
udaje się do Berlina i tain odbywa specyalne studya muzyczne pod kin-- 
rownictwem H aupta ,  Bargiolą; - przechodzi kurs w szkole lUitysbońskiej, 
s tudyuje śpiew gregoryańsld u Benedyktynów w Beuron, i, wróciwszy do 
Prus, obejmuje posadę organisty przy kościele św. Bonifacego w Ber­
linie; od lat zaś 8-min jest  dyrygentem u św. S ebastyana , jak już o tein 
wspomniałem. Jego w łasne  kompozycye kościelne i kan ta t)  „Maria" dla 
chóru, solów i deklamacyi z obrazami niknącemi zyskały słuszny rozgłos.

Tak  zwani „S tarokatolicy“ niemieccy mają. także swoj kościół 
w Berlinie, obok którego zdarzyło mi się przechodzić w sobotę wieczo­
rom. Czytam na  drzwiach napis, oznajmiający, iż „katolicka t g s i  msza 
odpraw ia  się tu  w niedzielę w języku niemieckim o godz. 10-ej z rana. 
Zac.iekawdony w ew nętrznem  urządzeniem, prosiłem zakrystyana o o tw o­
rzenie rni tego domu, co ten jch ę tn ie  uczynił za skromny datek. Niegdyś 
był to kościół katolicki. Dziś,-, pomiędzy dwom a filarami obraz nad o ł ta ­
rzem wyjęto, a na jego miejsce wsławiono kazalnicę, pod którą, na  stole 
m ały  krucyfiks i dwa ołtarze. Na moje zapytanie  co do szczegółów n a ­
bożeństw a otrzym ałem  Laką odpowiedź zakrysl.yana: „Dawniej bywuily Lu 
obrzędy, lecz te nie podobały  się parafianom  (.# więc rządzą kościołem?), 
i duchowmy powoli zaczął zaprowad/a-c luterskfe nabożeńst.wro .u Z borami 
serca porów nałem  tę odpowiedź z działalnością przeciwmków nabożeńśtw-a 
w duchu-reform y muzyki kość., wyrzucających z kościoła gradual rzymski, 
i wypędzających /  chóru  śpiew liturgiczny, aby go zastąpić przez pieśni, 
n iemające nic wspólnego ze mszą śwdętą. A wygląd tej śwdątyni s ta ro ­
katolickiej p rzypom niał mi słowa, słyszane u nasj,, w zakrystyi jednego 
z kościołów katolickich: „Luter mial świętą racyą, usuwając z kościoła 
obrazy i wszelkie upiększenia!"
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W  czasie mojej bytności w Berlinie w roku zeszłym słyszałem na 
iednym z koneerlow, jakie odbywają . się, co środa, w pewnym luterskim 
kościele, wiele ul worów, które dziś jeszcze słyszeć można w niektórych 
świątyniach katolickich w czasie mszy świętej, jako to: „Serenadę11 Bragha, 
„Pieta  Signiore“ Stradelłi, „Priere  d ’une vierge“ i inne salonowe utwory.

W  niedzielę wieczorem stanąłem  w Lipsku. Deszcz lat, jak  z cc lira. 
Jowialny właściciel hotelu „Viei; ,lahreszeiten“ , w którym stanąłem , up ew ­
niał mnie, że to ja  właśnie  tę.ailewę i zimno z północy przywiozłem. 
\n i  wieczorem, ani nazajutrz rano nie bj lo sposobu wyjść z mieszkania. 

Dopiero w poniedziałek po południu  zwiedziłem kościół katolicki, zbudo­
w any w stylu zwanym w Królestwie „nadwiślańskim," wew nątrz  bogato 
ozdobiony i upiększony. O śpiewach w tym kościele nie udało mi się 
zasięgnąć żadnych wiadomości.

Wie wiórek, 4-go Lipca, rano, jestem już w Dreźnie, stolicy stylów 
rokoko i baroko. Katedra katolicka —  llo lk irehe zbudow ana  w la ­
tach w 1738— 1754 przez wiocha Chiaveri, łączy się z pałacem  kró­
lewskim. 4\ wielkim ottarzu obraz R. M e u g a — Wnietjow stąpienie P a ń ­
skie; w całym kościele również prześliczne obrazy i malowidła. Byłem tu 
na mszy czytanej, gdyż śpiewane, z orkiestrą, odbyw ają się tylko w nie­
dziele i św ię ta  o godzinie 1 1-ej. W  znakomitej galeiyi obrazów Sykstyn- 
ska Madonna "Rafaela ściąga codzień tłum y ciekawych. Obraz przykryty 
szkłem, ram a bogato złocona; ściany sali, w której to arcydzieło się 
znajduje, pokryto czerwonym adamaszkiem. _ Światło p ada  z lewej strony 
n a  obrsS* cokolwiek zwrócony ku oknu. Śród  widzów cjs/a  grobowa; 
każdy patrzy, jakby  przykuty do miejsca, podziwia w osłupieniu i slow 
me ma na wyrażenie myśli i uczucia. S t. C.

(D . c. >1.)

K o r e s p o n d e n c y  o.

' i —:------

Wilno.

Orkiestra, wileńska do początku teraźniejszego roku — posłuszna hasłu 
reformy, tudzież własnego przekonania, pod dyrekcyą p. Salnickiego, zde­
cydowanego zwolennika śpiewów liturgicznych, —  chlubnie wkroczyła na 
właściwą drogę. Repertuar kościelny, jak to zaświadczyli liczni korespon­
denci, coraz się powiększał, wykonanie zaś było wyśmienite: sumienne 
i zgodne. Cieszyło się serce nasze, bo już w duszy mieliśmy nadzieję, iż 
ostatnia niedokładność —  brak ozęści ruchomych — będzie usuniętą. Nawet 
pod tym względem zacny p. Salnicki rozpoczął czynić przygotowania. Nowy 
organista, p. Petelczyc —  świetny wirtuoz na organiej miał towarzyszyć chó­
rowi w recitaudo. Ale oto najniespodzianiej dla mnie słyszę znów Schieder- 
mayera, w okresie świąt po B. N., potem podczas paru uroczystości galosvycb,
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kiedy zwykle nasz pasterz sain odprawia niszę św. znów słyszałem mszę 
filelitu-ryicsną, chociaż znać było wyraźniej/ że muzycy powolniejszym tempo 
starali się osłabić/ wrażenie z grantu głupiej., błalioj faktury mszy. Pasterkę 

-Schiedermayera —  niemca,1 grać polecono.*'- ;Czyż Schiedermayer —  to tra ­
d y c ja?  W takim razie „tradycyą" jest wykonanie marszu „Tnrara-bumbia“, 
w jednym z parafialnych naszych kościołów. Ow marsz grają zarówno chę­
tnie na balu jak i w innych domach, a Gloria Schiedermayera brzmi często 
przez szyby mieszkań na Popławskiej ulicy. Boleśnie to pisać, ale się czuję 
do tego zmuszonym. Długi czas milczałem, sądząc, żo miłość piękna i praw 
Kościoła przemówi nareszcie 1 do serc wrogów muzyki liturgicznej. O prze- 
pisiteti Kościoła, co do muzyki kościelnej wierni świeccy nawet wiedzą 
dawno. Bywają różne przekonania, co do poglądów szczegółów sprawy re­
formy, a le1'Schiedermayer i konipozyterowie romantyzmu kościelnego już dawno 
zostali pogrzebani i odrzuceni przez reformatorów umiarkowanych i skrajnych 
odcieni, Jakimże anachronizmem się wydaje obecnie Schiedermayerowska mu­
zyka i ' śpiewy w chorze w fornrieHj-iniprowizaoyj kwintami! Publiczność 
wzdryga się na takie śpiewy, nie mówiąc już o muzykach.

W innych kościołach wileńskich, jak np. w kościele św. Piotra, w Ber­
nardyńskim, u św. Rafała — orkiestry wojehne podczas wesela odbywają 
sWc debiutaf ;.

Ostra Brama i kościół Bonifraterski stosują się we wszystkiem do woli 
Kościoła św. Znany* i igorliwy ks. Fronckiewie® szczególniejszą otacza troską 
śpiew liturgiczny. iaże zaś, w kościele Bonifraterskim reforma śpiewu kościel­
nego przyjęła się i piękuel wydaje owoce, zasługa w tern *8z. ks. Franciszka 
Wołodźko. Zacny ten kapłan wiele położył trudów by w należytem utrzymać 
porządku wszystko, co zmierza do służby Bożej. .Tle zawdzięczać może- Jego 
staraniu śpiew liturgiczny niech świadczy repertuar chóru, który swoim kosz­
tem zakupił. 1) Joseph QnĄ$$, Reąuiem D. mol na cztery głosy z orkie­
strą. 2) Jos. Gruber op. :2(). Pafctóral Messe na cztery gdosy z orkiestrą. 
8) Joseph d n i  ber op. 45. Litaniae Lauretanae, na cztery glosy. 4) Joseph. 
druJ/er op 5. Missa in honorem S-S. Angelorum Custodum na 8 męskie 
ałosy. 5) Joseph Stein  op. 82. Missa na 3 głosy męskie „Hodie Cliristus 
natus e s t“. (•>) J<\ Schattc op. 1. Reąuiom na 8 głosy męskie. 7) A . Be.rg- 
irKttrm op. 8. Missa Brevis in honorem S. Stanislai. 8) •/. Singenheripfr na 
YiJśHoŚy męskie, editio tertia. 9) /<V. W itt. Missa in honorem sancti Augu- 
stini na 4 głosy op. 18. 10) J . Singt:nl>erger. Missa in honorem SS. Ange­
lorum Custodum na '8 lub 1 glosy. 11) Molitor. Missa Tota pulelira es Ma­
ria na cztery glosy. I'2) Mólóilrr. Missa in honorem S.'Fidolisa Kigmaringa 
Martyris na -i głosy. 18) M . Heller. Missa tertia na 4 alosy op. 7. 14) J .S in -
genbęrger. Missa in honorem Sancti Spiritus na 2 lub 4 głosy. 15) J . Sin.gni- 
berger. Missa1 in honorem S. Caeeiliae na 4 gdosy. Ki) 1 Tolitor. Missa 
brevis na 4 głosy. 17) Hamm. Mdli® in honorem S. Arbogasti na 4 mę­
skie gdoąy. 18)' M. Ilulh r. Missa septiina na 4 głosy. 19) 1 lolitor. Missa
in honorem SS. A&Kflfehirif Custodum. 20) A. fc itner. Missa na 4 g d o s y .

21) M. Haller, Missa sexta na 4 gdosy.

Wzbogaca. repertuar niniejs y organista p. Kazimierz Wasilewski, swo- 
jemi własnemi kompozycyami. Energiczny dobrej woli to człowiek, wmle też 
już zrobił dla dobra reformy w swoim kościele i spodziewać się należy uczyni 
jósźc'ze więcej. Postęp każdy w tym kierunku uczyniony nie omieszkamy 
lauoto wać.



W semiuaryum nasżem alumni stają wszyscy po stronie reformy, cho­
ciaż, nie. sądzę, czy nowowstępująoe elementu, po śmierci <łlińskieao, zdoła­
ją  wytrwać p.rzyi tak zrozumianych i na wiedzy opartych podstawach — jak 
obecne '■> starsze kursu. Miejmy wszakże nadzieję, że nowy profesor śpie­
wu, p. Geryng, dalej chlubnie będzie kontyuował, jako dobry katolik, utrwa- 
lo.ny duch zasad pieśni św. Grzegorza. AUcc/rotto.

Z Petersburga i jego okolic.
Pam iątkę .św. Filomeny, w niedzielę 15-go Października (sl. sl.), 

kościół św, Stanisława w Polerslmrgti obchod/d  urocz js lem  nabożoń- 
slwem, z wysławieniem  Najświęlszego S&kramenlu.ifcjldtiór miejscowy, zło­
żony z 24 osób, pod kierownictwem niezmordowanego dyrygenta swego 
pana  W  ino en lego (s-orzejjriaskiego. w.y konał (ł-cio> głosową mszę? Palestry- 
ny  „ilissa p a p a i  iJarcelli." Jesl lo właśnie ta  msza, która  mailowała 
śpiew poliforuczn) w kościele, gdy go chciano na Soborze Trydfcuckim 
znpeJnio usunąć  z doinow Bożym, gdyż już wtedy b j ł  pod silnym wpły­
wem muzyki świeckiej. Papież Pius IV, wysłuchawszy lej kompozycyi 
nieśmiertelnego mistrza*, w dniu U)-go czerwca 1565 r. (w dzień Hożego 
Ciała), zawołaj w zachwycie: pęjTo jeSł. barmo.iia nowej pieśni, k tó ra  nie­
gdyś Apostoł .1 m słyszał w NiebieSkiem Jeruzalem, a terspz Jan nowy 
((iiovanni Pierluigi da PalfeStrina) w Jeruzalem Ziemskiem odtworzył!
1 w rzeczy samej, w spom niana msza PaleSlryny, będąc p raw  cl z i weta a r ­
cydziełem, przenosi słuchacza w świat inny i Niebo mu otwiera. Za pod­
s ta w ę 'w z ię ta  tu jgsl S-ma lonńcyn gre£ory»uiska i zachowane są  formy 
kanoniczni; harmonia wzniostii,..czasem zdaje się być za fiSjtrij. Chór pana 
Gorzelniaskiego wykonał t% msze wzorowo: tekst by I dobrze zrozumiany, 
cieniowanie było. praw idłow e. Oprócz mszy chór w ykonał— „O S ah ita r is“ 
w kompozycyi j). Gorzelniaskiego i „E>;allabo“ Edenhofera. Deklamaeyli 
zmiennych części mszy w stylu falso-bordone i śpiew ludu przede mszą 
i po inszy dopełniły pięknej całości. Śród pobożnych widzieliśmy księży 
professorów: P ranajłisa  : Łosińskiego, wykładających śpiew w akademii 
duchownej i w serniimryiun w  P e te rsbu rga  W tymże dniu uczestnicy 
i uczestniczki ‘chóru ofiafiówali sw em u ukochanem u dyrygentów7 i 2 piękne 
upominki: serwis srebrny z odpowiednim n ipisem, i k redką robiony obraz 
alegoryczny: n a  listkach wieńca laurowego pod lirą ., wypisane ' są imiona 
wszystkich śpiewaków i śpiewaczek. Od wdzięcznych zaś oaratinn pan 
(i. doslul zloty brelok z bardzo miłym napisem  i swój w łasny po rtre t  
w ozdobnej ramie. Wieczorem p. Gorzelniuski z slaropoPską gościnnością 
podejm ow ał u sienie cały chor. V\ dniu tym w ypadała  właśnie, pierwszą 
rocznica założenia chóru. /  całego se rca  życzymy mu dalszych p islepów 
i powodzenia w pracy na  Chwałę Bożą!...

Inny chór z program em  czysto kościelni m istniał jeszcze bardzo 
niedawno luż obok Petersburga , tylko pól godziny drogi koleją. I ów 
chor po roku istnienia już byt doszedł wprawdzie nie do takiej ćlGSkonU- 
lośłh, jak chór przy kościele św. S tanisław a; lecz wr każdym razie wyko­
nywano już niektóre łatwiejsze! utwory .Palesl.ryny (Missa sine noinine 
i i l issa  brevis). Od miesięcy 15;.,/jak  widzą, już lasku.wi czytelnicy, chór 
len nie istnieje. Dawniej częściej lam bywałem; obecnie zdarzyło mi 
się być tam w dniu 14 Sierpnia na n iefżporachp 'w  czasie których orga­
nista mitjscowy bardzo dobrze odśpiewał wszystkie psalim z nieszpo-
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rów  w święta Matki Boskiej z hymnem, tylko bez antyfon. Zdziwił
i ucieszył mnie zarazem ten postęp. Byłem również na nieszporach 
w kościele «#.,,. i w dniu 7-go Września, (we wtorek) t. j. w wigilia 
Narodzenia Ńajśw. Panny  (st. st.). Tenże organista w dniu tym zamiast 
nieszporów do NajsW. Panny , odśpiewał 4 psalm y niedzielne: Dixit,
Beatus vir i Laudale, bez bj inna i anty ton. Objaśniono nu, iż nie pozwala 
proboszcz śpiewać innych psalm ów , oprócz trzech wyżej wskazanych, w zbra­
nia również wykonywanie antyfon i hym nów. W  d/.ień N. P Piożancowej 
znowuż bytem w tymże kościele rano. Ludzi zebrało się na nabożeństwo 
bardzo dużo: pełny kościół. Msza wyszła ezylami, a po mszy ró/unioc 
bez żadnej okaz ilości, bez wystawienia Najświętszego Sakram entu . iNiiko- 
niec, ostatni raz byłem w nied/.ielę, 80-go Października. Były organi.-da 
p. M. obowiązek opuścił i wyjechał dla speeyalnego kształcenia się w m u­
zyce kościelnej. Pierwszy jego zastępca, p rz \by ly  z W ilna, podobno
zdolny muzyk, byt tylko parę  dni, gdyż nie nadaw ał się do posług.
Obecnie gra na  organach  w kościele pełniący obowiązki organisty, za- 
k rystyana i stróża kościelnego. Trudno  opLać, co się działo w kości.ile 
w czasie nabożeństw a, cen nowy organista  nie m,Ł pojęcia .nietj iko o nutach, 
ale z pamięci nie może wziąć ani jednego akordu. Przez cale nabożeń ­
stwo grał jedno i to samo. coś niby „W esoły nam dziś dzień natst&l,“ 
niby „Narodził się Jezus ClirystuS", niby polkę,' niby marsz Siowa ani 
jednego nie można było zrozunneć. .\ t a k i 'ś p ie w  można**ns.lyszeć gdzie- 
koiwiekindziej, ale nie w Domu Bożym! N.

Z Dekanatu Wołkowyskiego gub. Grodzieńskiej.

Zmiany, n apo /o r  nieznaczne, w rzeczywistości jednak  mające po w a­
żne znaczenie, Zaszły w naszym dekanacie. Z posady orgamsly przy ko- 

iStiele w Wołkowysku ustąpił p. Lewiński, co natura ln ie  musiało się od­
bić i na  chórze przez niego zorganizowanym. Ze zmianą proboszcza 
w Szydlowicach— wsi kościelnej \VolkowyskiegO Dekanatu zmienił się i o r ­
ganista, który niemało pracy położył nad zorganizowaitlórn;’'tam chóru. 
Chór tón dużo obiecywali; trzymano się ściśle przepisów Kościoła św. 
R eper tua r  wprawdzie by ł jeszcze mały: M.issa tertia Hal., Missa SchwLitz. 
na  dw a  równie glosy, B runeru  — .Utesa seeuiida, Gloria i Sanc tusy /e  mszy 
"Witta ni iionor. S. Caecilićie, Msza na  dw a gł. z dodatków' „Śpiewni Ko- 
ścietnego“, Nieszpory o Matce Boskiej Oswald Joos; śpiewano jeszcze kil­
ka m otetów niekościelnycli kompozylorow po polsku w czasie ostatniej 
ewangelii. W ykonanie niedoskonało to prawuia; w każdym razie pracy 
tam było dużo, dobrycli chęci jeszcze więcej, a ostatecznie śpiewano miu- 
rowro, harm onijna  catość akordów nie była Zepsuta przez pośpiech luli 
opóźnianie się pojedynczych głosów

Ten chor dziś zupełnie nie egzystuje. .Słyszałem, że sami parafianie 
mocno odczuli upadek chóru i bardzo Lego żałują, iż posadę organisty 
przy Szydlowuckiin kościele objąt człowiek najmniejszego pojęcia niema- 
jący nie tylko o śpiewie ale i muzyce1 kościelnej. Cala nadzieja że nowy p ro ­
boszcz Szydłowicki je s t  kap łanem  gorliwym; śpiew' liturgiczny dla niego 
nie jes t  rzeczą obojętną; obiecał naw eł swoim parafianom, że jak tylko 
znajdzie się odpowfiedni organista, to natychmiast postara się o p rzyw ró­
cen ie  na chórze dawnego porządku. Praw dopodobnie  zgłosjf się listownie 
do Redakcyi „Śpiewu Kościelnego" o rekom endowanie  kandydata. Co aby 
jak  najprędzej nastąpiło. Przejezdny
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Z Wilna.
Dużo czasu upłynęło od chwili jak  czytelnicy „Śpiewu Kościelnego" 

nie znajdują Kore.spouflene.yi z 'Wilna. Czystsze jednak  wzmianki o tern, 
co sio tam  dzieje, są konieczne, gdyż jeżeli gdzie, to w Wilnie, każdy ruch 
za reform ą lub przejaw niej z przyczyn ialwo zrozumiałych jest większego 
znaczenia i skrupulatniej notow anym  być powinien.

Będąc zwolennikiem mu/.yki i śpiewu kościelnego, czemu zresztą jako 
katolik posłuszny.w oli  najwyższej być, mus/.ę, kilka tygodni temu przejeż­
dżałem! przez Wilno. Intereśa zmusiły mię zatrzymać się na  dni kil­
ka. Mając chwilę wolnego czasu poszedłem, by się pomodlić przed cu­
downym obrażeni Maiki Boskiej w Kaplicy Ostrobramskiej. Z k a ­
plicy udałem się do kościoła, W azie wkrótce miała* się rózpofeąć  suma, 
byl to bowiem ostatni clseii czlerdziestogodzinnego nabożeństw a. Slysza 
lent ‘6  tein, że czcigodny ksiądz Fronckiewicz, proboszcz Ostrobramski 
zmienił organistę starego, który żadnego pojęcia nie mial o śpiewie li tu r­
gicznym. In teresow ałem  się więc bardzo czy dpdalnjo w ypad ła  ta zmia­
na. Organista jest uczniem ś. p. Glińskiego i jak  jego nauczyciel z za­
pałem pracuje nad śpiewem i muzyką według przepisów Kościoła św. 
Cliór ś. p. Glińskiej© ro/proyzony po jego śmierci został skom pletowany 
i jak niegdyś w kościele św. Ducha, tak dziś w Ostre,jbramie można 
usłyszeć dobry i liturgiczny śpiew. Życzyć Lylko należy* by w Wilnie 
i dyecezyi jak najwięcej kościołem poszło za przykładem Oslrejlira- 
iny i jej czcigodnego Proboszcza, k tórem u chyba królującą w Oslrej- 
bramifc Mary a ku Czci .Swojej i większej chwale Boga podała  myśl zrefor­
m ow ania chóru wedle woli Kościoła św.

P rzcjcsilny.

Błonie. Mińska gnb. powiat Ihumeński.

Parafie Sorafinowo .i BłoniE —  mają dwa kościoły, .odlegle jeden od 
drugiego o parę mii. Proboszcz mieszka w Serafinie, co trzecią Niedzielę 
odwiedza Plonie. Byłem tu w dzień Zesłania Duclm Świętego. Niedokładności 
zwykłe: część „Yeni-Creatorjf gra organista jak na fortepianie, śpiew łaciń­
ski ale nieliturgiczny, brak zmiennych części. Lud śpiewa ludowe pieśni 
bardzo miernie. Organista nie firnie im towarzyszyć. Poświęcenie wody 
(w Serafinie) - również odbyło się w sposób skrócony. Kto sankeyonuje 
to prawoV Z pedantyzmem kronikarza-korespondenta, fakt notuję.

Largo.

;>£*<$oo<h
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N a k ł a d e m  R e d a k c y i
r  K'

w  Płocku,
w ydane zosta ły  i są do nabycia w  Hedakcyi i w e w szystk ich  k sięgarn iach  naciępujące rzeczy:
Dr. l\!oneoq: Odpowiedź na Lourdes Zoli, w  t łum aczen iu  

polskicm. C e n a  kop.  30
Odpowiedź liii Kzyrn Zoli, w  t łum aczen iu  polskiem. 
C e n a  kop. 40.

Ks. kan. Fr. W alczyński? Msza ku czci św. Jana Clirzci- 
CiOla na trzy r ó w n e  glosy bez o rg an u .  C e n a  part .  kop .  10, 

Ks. kan. L. M oczynski:  Msza ku ezei Niepokalanego Po­
czucia N. M. P . na d w a  r ó w n e  glosy z o r g a n e m .  Cena  
par t .  kop.  40.

Ks. dr. T eo fil K ow alski:  Msza ku ezei św.Bodziny: Jezusa
Maryi i Józela na j e d e n  glos z o r g a n e m .  C e n a  par t .  
k o p , ,40,  glos po  kop.  10.
Oodzinki o Niepokalaneiu Poczęciu N. M. P. Cena  
kop.  30.

—  liożaniee na  j ede n  glos i na c h ó r  ki lkoglosowy.  
Odpowiedzi do Mszy świętej Z do łą c z e n ie m  -y,Aspergcs 
m e “ i ,,Vidi a q u a n v ‘. C e n a  kop.  30.

— Pieśń św.  W o jc i e c h a  „Boga Rodzica**4* z nutami.  C e n a  
3 kop. , 10 fen., 10 cent.
Motety z o k a /y i  sześćdziesięciole tniego Jub i l euszu  Ka 
p l a ń s t w a  Je go  Św ią tob l iw ośc i  O jca  Ś w ię tego  L e o n a  XIII, 
Pap ieża ,  zawiera ją :  O re n iu s  p ro  Pont i l ice  n o s t ro  L e o n e  - 
T u  es  Pe t ru s  na c h ó r  męsk i  i m ie s z a n y  —  A d  Multos  
A nnbs  — - O R o m a .  C e n a  kop .  43.

Ks. K azim ierz S ło n e /k i:  Zasady kształcenia glo>u i nauki 
śpiewu. C e n a  kop.  1 3.

» w >1 - S u k i *♦ f t .  ł  • >», <S J u >

K ed ak to r i W ydaw ca Ks. dr. T eofil K ow alsk i.

tl,ofi.iypoio. Bapiiiiiua, l! .lliiuapfi 1809 r. U n ik  „Gazety  i to l i i ic ze p ,  Z ło ta  24.


